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„ Od strony zatoki Lepanto, pnie się stromo 
barnasu góra na jakie sto łokci w niebiosa. Tam 
było dla Greków, muz siedlisko. Niedostępną, 
dzikiómi burzami poszarpaną wysoczyznę Parna- 
su, miał umny Hełeńczyk za symbol: że cięż. 
kióm do szczytu poczyi nikt nie wzbi- 
łe się skrzydłem! 

U stóp tćj góry rozściólała się piaszczysta, bez- 

rzewna równina Liwadyi, umająna gdzio nie- 
gdzie bukietem rozmarynu, tymiana i lewandy. 


Słońce paliło rzucając prostopadle promienie.. 


Zdało sie, Że cala dolina drzała; rozpalona, parą 
ziejąca ziemia, sprawiała to rzadkie zjawisko, 


_ które w goracćj strehie fata morgana stwarza.. 


Młody mężczyzna z strzelba w ręku, zatrzyma- 


` 


Wszy się u podnóža skały, szukał nadaremno cie- 
nistego schronienia. | 

Z ubioru wygladał na Greka: na głowie miał 
fes czerwony; opaska z bialego płótna wiła się 
około nogi; misternym, bogatysn haftem jaśniał 
oryjeutalny krótki kaftan, a szćrokio spodnie 
układały się pod kolanem w rzęsisie przeguby. 
Ale w twarzy nie było widać charakterystycznćj 
oechy Greka, tćj chytrości w oku, co z dzikićm 
Sercem, idzie o pićrwsze w zawody. Po białćj 
CĆrze, blond włosach, i brwiach cienko -zasia- 
nych, poznałeś w nim syna północy. 

Bylto Trolawney, dandy angielski. Rewolu- 
eyja grecka wywołała cale zastępy Byronów. 
Erzygody d ia Byron weszły w modę. Iiozmarzo- 
ny poezyjami tego wieszcza Trelawncy, chciał 
pokochać wtórą Haideę, Gulnare; na ziemi gre- 
ckićj, miały wzejść przed natchuioną jego źre- 
nica, te urocze kwiaty, opićwaue przez wielkiego 
poetę. Trawiony gorączką, chcąc zasłynącć w świe- 
cie przygodami, opuścił wyspy jońskie, i oto sta- 
nał ustóp Parnasu. Nagle słyszy lekki szelest, 
obraca sie, i widzi z podziwieniem cudnie piękną 
dzióćwczynę, którćj imponująca postawa zdawała 
się przemawiać: sJam tu panią, ja rozkazuję!« 
„ mi bierze mu wszystkie zmysły, sło- 
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wo skonało ne ustach, oko uwięził w twarzy 
pieknćj Groczynki.. 

Bo tóż heleńska eóra była piekna jak Gracyja. 
idziwnio pieknie było jéj w ubiorze greckim! 
Strumienie kraczych włosów ujęte według zwy- 
czaju krajowego-w warkocze drobne, spływały po: 
miękkich, pieściwych ramionach; jedwabna cha- 
steczka u podbródka misternie związana, two- 
rzyła różową girlandę około twarzyczki, piękaćj 
jak lice huryskil Z pod jedwabnćj tuniki, na- 
tkan} złotómi guzikami, obciskajacćj wiotką 
kibić wtórćj Gulnary, spływała w sutych fałdach 
jedwabna suknia z dwoma czaroómi'pasami u do- 
iu, bijaca- śnieżaą białością. Slicznie utoczoną: 
nóżką pieściły się złotem przetykane, cytryno- 
wćj barwy meszty, na których nie było ani śla-. 
du pielgrzymki po górzystćj drodze. To świóże 
ubranie, dziwnie odbijało od dzikiój ustroni. 

Wolno-myślący Trelawney, pie wierzył ani 
w duchy ani Elfy, nie mógł też wmówić w siebie, 
że to fata morgana, bo ręką mógł się dotknąć 
tój nadładzkićj istoty; przemówił więc wzorem 
Eneasza lub Ulisesa: »Jcsteś Wenera lub Dyja- 
ną, nimfa, muzą, lub towarzyszką królowćj 
aniołów zstępującćj z nieba na promieniach zło- 
téj gwiazdy ?« 

Lekki uśmićch pustoty zaigrał na różannych: 
ustach uroczćj dzićwicy: Trelawney nie oczeku- 
jąc odpowiedzi, mówił dalćj z coraz większóm 
uniesieniem zapału: 

»Piękna bogini, jeźli jesteś w rzędzie istót 
śmiertelnych, jakim tu zjawiasz się cudem, że 
cię moje nie dostrzegło eko ?: Czyś z łona ziemi 
w świat wystapiła”. Gdzież ja zabiegłem? Rozwiąż 
mi tę zagadkę.e 

»Góź tu porabiasz w blizkości naszego pomie- 
szkania Pe 

»Twoje pomieszkanie.... gdzież ono jest, po- 
wiédz przez Bogale 

»Jeźli jesteś przyjacielem Greków, pokój nicch 
będzie z tobą. Jeżli zaś pod maska przyjaciela, 
ukrywasz serce szpiega, dni twoje już policzo- 
nel Na moje skinienie powita cię gęsty grad 
strzałów.e 


»Co mówisz urocza wdziekini? Nie widzę Ža- 
dnego krzaka, za którymby się klefta łub szy- 
petar jaki mógł przyczaić.« 

»Czy tak sadzisz?« 

»la zamiar twój zgaduję: chcesz mnie naba- 
wić trwogi, ale chociaż jesteśmy sami, a ty 
czarujesz urokiem wdzieków, nie mićj przeto 
najmniejszćj obawy.« - 

»Ja miałabym się lękać? Nie widziszże tysią- 
ca ócz, które na ciebie zwrócone.<« 

»Ja widzę tylko ócz dwoje i radbym wnie 
patrzył do końca świata.« To 4 

»Nie dajesz mi wiary?ć zapytała Greczynka; 
to mówiąc, dała znak śrebrną piszczałką wiszącą 
u jéj przepaski. Huk działa rozlćgł się w powie- 
trzu, a o pięćsct kroków od naszćj pary, zaryła 
się wziemię kula, tisnawszy w niebo chmurą 
piasku i pyłu. 

Trwogi nie znała dusza śmiałego syna Albio- 
nu, Trelawney rzucał się chętnie w przepaść nie- 
bezpieczeństwa, jego żywiołem było Życie awan- 
turnicze. Z radością postrzegła nadobna Greczyn- 
la, że twarz Anglika nie zmieniła się bypajmnićj 
na hukliwy odgłos działa. Gdy kłęby dymu wiatr 
rózegnał, ujrzał nasz bohatćr uzbrojone posta- 
cie za urwiskiem góry Parnasu. 

»Przysięgam na mój oręż, że to walna spra- 
= wać, zawołał z radością syn Albionu. »Mamże 
zaszczyt mówić z szlachetną „Boboliną, siostrze- 
nica Kolokotroniego ?« à 
- W owymlo czasie (w roku.1825) wszczęły się 

roztćrki między mieszkańcami Morei i Rumelii. 
Dumni Rumelijczykowie pogardzali mieszkańca- 
mi Morei; nasza wiec Greczynka, jako obywa- 
telka téj wyspy, przyjęła z niechęcią zapytanie 
Anglika. 

»liogu dzięki, nie jestem Bobolina.< 

»Imię tutejszego paczelnilia Kleftów?P« 

»Ulises.c : 

s »O, szczęsny Ulisesidę co w ych górach tak 
piekną, nadobną małżonka pochlubić się mo- 
Żcsz|« — "a ` 
»Nie jestem Żona, ale siostrą Ulisesa.« 
»Zawsze zazdrości godzien ten kłefta, luóry 
z e 1 2 . 
< 4ak piękną ma towarzyszkę Życia.« 

»Jestem wolpą.a 

»liochaszże bardzo twojego brata?a ` 

»Mego Ulisesa? Nie zasługujeź on na miłość 
pajtkliwsza?6 i 

sChecszże mu dać przyjaciela, który mu bę- 
dzie wiernym aż do śmierci P« 

»litóż jest tym przyjacielem Pe 

„Wielbiciel Greków, który się poświęci za 
sprawę Ulisesa.« 

rZ, kądźe przybywa? 

sZ Anglii, imię jego Trelawney, ja nim jestem.< 
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»Ulises poda ci reke przyjaźną.« - ; 
„Przez wyspe Zante dostawię mu broni ila- 
dzi, sltoro będzie potrzebował. Mój cały mają- Re 
tek oddaję na rozkazy Ulisosa, dowódcyzhleftósiik 
»A czegoż żądasz w nagrodę Pe i "my 
Reki siostry Ulisesa.e ~ 
Tak niespodziane oświadczenie, rzadko kiedy 
oburza serce kobićty, a nasza bohatćrka nie była 
tak skalistą, jal góra Parnasu. Ale Greczynka 
nie tak predko zdradza tajemnicę swojego serca. 
»Posłuchaj, rzecze po chwili namysłu, vco 
ci powióm: Rozważ dobrze moje słowa, Niedm 
leko z tąd jest niedostępna jaskinia , siedziba +- 
bitnego Ulisesa, prawdziwe gniazdo orle, W nićj 
można pomieścić dwa tysiące ludzi i zaopatrzyć 
na lat dziesięć Żywnościa, prochem i bronią. 
Zmajdziesy tam dom dla chorych, sldad broni. = 
Przez otwory, ręką natury ufvorzskiii stćrczą 
działa niewidne dla oka obcego przybysza. Weld 
do téj jaskini ma taka forme i takis urzadzenie, 
że bomby do tćj niezdobytćj warowni rzucane, 
w odskok ida i na powrót w obiężeńców ude- 
rzają. Do tćj jaskini prowadzi ścićżka. Ty 
nie znajdziesz, choriaż jest z tąd o kilka kro- 
ków. Ta ścićżką przyszłam tu, wte niejsca.* 
»Nadaremnicbym jéj szukała 
»Posluchaj daléj; Wskażę ci tę ścióżkę, za- 
prowadzaiig cię przed Ulisesa. Przyjmie cię mój 
rat, zostaniesz członkiem naszćj rodziny. lezli 
cię zaśtodtrąci, sirzał z pistoletu nab pehkniecie 
Jataganem, zagrzebie wraz z loba i tę tajemni- - 
cę, do którćj przypadkiem przyszedłeś. Teraa 
wybieraj, możesz przyjąć mój plan lub go od- } 
rzucić. "a 
»Przyjmujeś, odrzekł Ahglik z mocnóm po- 
a e M =, ó 3 
Rozważ endzeziemcze|! Jeszcze czas odstąpić 
od twego przedsięwzięcie | Możesz spokojnie z tad 
odejść, działa tam w gónze najćżone, niech cię 
bynajmnićj nie lęliają. Ja ci to poprzysięgam, 
ja, siostra Ulisesa.s a" 
»Powtarzam, źe przyjmuję twoje warunlii.« f 
»Dolrze więc, pójdź za mną.“ 
Oddaliwszy się trzy kroki z miejsca, traciła 


Greczynka o bryłę skały spoczywającćj na aa- 4 

wiasach; bryła się podniosła, oboje i do 

tajemućj łwyjówkiy bryła zapadła znowu, ro- j 
i z 

czynkta zasunęła za soba żelaznym ryglem ru- d 


chomą skałę. 

Długo szli oboje w ciemności do góry po wąa- 
kich, krętych wschodach. Doszedłszy do same- „ 
go szczytu, rozwidniła się jaskinia, a Trelatvney 
ujrzał ogromną knpe kamieni, którą, za lada 
dotlinięciem, możąa było zasunąć wiodące do 
góry wschody. Nareszcie dostali się do właści- 
wćj siedziby kleftów , tam spotkał nasz bohater 
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Ponure z owisłómi wasami; u każdćj po- 


~ stae błyszczała za pasem para pistoletów i kand- 


f; 


Azarów, Bylito Majnoci, Albańczycy, Szypetaro- 
Wie. Ośm i dwunastu-funtowe działa, małe ar- 
matki ciskające dwa - funtowćni kamieniami $ 
&aly na lawetach. Nie każdemu wolno było 
wchodzić do jaskini po wschodach tajemnych, 
samym jeno Kkobićtom albo kiedy szło o jaka 
tajemną wycieczkę. Zwykle zaś spuszczauo się 
dół po drabinie , ita samą drogą dostawano 
się do jaskini, 
Z tąd dopićro zaprowadziła Greczynka naszego 
bohatćra do ogromnej groty, oświetlonćj dzien- 
 móm światłem, które, otworem przez naturę 
zdziałanym, w głab wpadało. Świegotne 8zepta- 
nie Źródła, miószało się z głuchym szmerem 
głosów ludzkich, zamieszkujących tę olbrzymią 
jaskinię. — Żródło toczyło swój strumień w kotli- 
nę, z [tąd dzbanami wodę czerpano. Drugićm 
ramieniem płynał strumień źródła w odloglejsze 
miejsca jaskini, gdzie Ulises dla kobićt i męż- 


~ CŁyzn założyć kazał kapiele. 


U 


W całóm urządzenia widna była roztropność, 
oglądająca się zarazem za bezpieczeństwem i 
yecdi Postarano się o składy na drzewo, zbo- 

» broń; pozakładano stajnie dla bydła, Na dru- 
gim końcu jaskini w kutój skale, mieściła sie pro- 
chownio. Długie galeryje, ręka natury w skale 

~ wyżłobione, obrócono na koszary dla zbrojnych 
Mleltów, Byly tam osobne miejsca zgromadze- 
nia dla kobiót, osobne dla starców. Znów inne 
wschody w skałe wiodły do pomieszkania same- 
go dowódcy, jego rodziny i sług najwierniejszych. 
Byłato cytadela w twierdzy. Na tém miejscu u- 
stawiono działa, którómi wszystkie wychody i ga- 
łeryje ostrzeliwać było można. 

Ulises otoczony gronem swojćj rodziny, pu- 
szczając kłęby dymu przed siebie, siedział na 
dywanie z założonómi na krzyż nogami. Niespo- 
dziane ukazanie się obcego człowieka, zdziwiło 
go niemało, spojrzał dzikićm okiem. 

»Mój braciel« rzekła Greczynka, »przyprowa- 
dzam ci wielkiego przyjaciela Greltów.* 

»Aleź Mariezzola odrzekł naczelnik kleftów, 
brwi zmarszczywszy. »Bardzoś nieroztropnie so- 
bie postąpiła.a i 

»On przyjął podane mu warunki.« 

»Czy go znasz0« 

»Mówię ci mój bracie, że on chco umrzćć, 
jeżli go nie przyjmiesz.* 

zI dla tegoto liazałaś wypalić z działa? Co za 
lekkomyślność! Mariezzo, to mi się bardzo nie 
podoba.a 

»Dla czegożto Ulisesiel4 przemówił Trela- 
wncy, »nie chcesz mieć przy sobie oddanego ci 
wiernie Anglika ?e 


Twarz Greka była zawsze jednakowa, ale 
iskrzącóm okiem przeszywał przybysza. Sama 
Marieczza nie mogła odgadnąć myśli swojego 
brata, i w trwodze patrzyła na usta naczelnika 
kleftów. Po długićj chwili milczenia, uderzył 
Grek o stół młotem i rzekł do sługi: 

»Cztórech ludzi z nabitą bronią niech mi tu 
zaraz staniel« 

Gdy to mówił, patrzył ciagle szatańskim wzro- 
kiem na cudzoziemca. 

Cztćrech kleftów stanęło z bronią w ręku. 

»Wyprowadzić tego człowieka na plac przed 
koszary, i rozstrzólać gola rzekł Ulises. 

Na te słowa oburzona Mariezza stanęła mię- 
dzy Anglikiem a kleftami, i rzokła z goryczą : 
»Jako? Myślisz Ulisesie, że ci dozwolę podeptać 
prawa gościnności? Przyjaciel Greków zostaje 
pod moją opiekale 

»Ustap Mariczzo, on jest szpiegiem.e 

»Nie jest nim; przymiuszasz mię do wyznania 
Ulisesie: on tu dla mnie przybył, on chce twoję 
siostrę zaślubić.< . 

»Tak jeste, zawołał Trelawney- »Kocham twoję 
siostrę; jeźli mi oddasz jćj rękę, znajdziesz we 
mnie wiernego towarzysza, świętómi związkami 
przywiażesz mię do swojćj sprawy.< 

»Alboż nie wićsz o tém, że ja nie uznaję wła- 
dzy Amliktyjonów z Napoli di Romania. Owi Mau- 
romikali, Trikupi, bolkarysowie skradli owoce 
powstania i siebie nićmi tuczą. Ale Ulises nie 
idzie ta droga hańby la 

»Ja się oto nie pytam. Ulises będzie moim 
dowódcą, skoro moim bratom zostanie.« 

»Jakąż nagrodę przyrzekł ci scnat za twoję 
zdradę Pe 5 i 

»Wstydź się Ulisesie.« 

»Ol... pojmuję cię, nim zdolasz dokladnie wy- 
szpiegować nasze kryjówki, tak dlugo chcesz 
być mężem Mariezzy.ś 

»Ulisesie tego za wieloć, zawołała Mariczza 
z oburzeniem, »on nie jest szpiegiem, jam go 
tu sama sprowadziła, jam sama winna, Że on 
stawa tu przed tobą.4 

Ta miłość zbyt mi spicszno wyrosłale rzekł 
szyderczo Ulises. 

Kiedyś tak niedowierzający, więc śmiało ci 
wyznaję, że tcn Anglik jest mi drogi, że go 
kochamie 

»Takićmito są kobićty! Wszędzie widzą mi- 
łość i nic więcćj jak milość! Ale mimo to wszy- 
stko ten biało-włosy Anglik, dziś jeszcze roz- 
strzólany będzie. Milcyjadcesic, przywołaj księ- 
dza Cyryla; nie chce 1au odmawiać duchownej 
pomocy |< 

Mariezza strwożona, użyła groźb i narzekań, 
oświadczyła, że ciałem swoim gasłoni cudzo- 
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ziemca. Ale dziki klefta był niewzruszony. Gdy 
duchowny przyszedł, przemówił Ulises tćmi slo- 
wy: »Szanowny ojcze , macie tu przygotować 
młodego człowieka w daleka podróż. Przywdzicj- 
cież szaty uroczyste i hadźcie skoro z powro- 
tem.a — To mówiąc klefta, nie zdejmowa! oka 
z cudzoziemca, i śledził pilnie, jakie pa nim 
wrażenie sprawia to przygotowanie do śmierci. 
Ale nasz bohatćr miał dobrzo w pamięci owe 
wzniosłe charaktery: Byrona: Childe - Harolda i 
Ciara i zapragnął sprostać w meztwie tym szczy- 
tny ru wzorom. Śmialćm: więc spojrzeniem spot- 
kal swojego przeciwnika, męzka odwaga mie- 
sakala w rysach twarzy jego; zal mu jeno było, 
Że będzie musiał opuścić Mariezzę, którćj oko 
tzą zaplyneło. 

Tymczasem duchowny wrócił w uroczystóm 
przebraniu, Żołnićrze stali z bronią nabitą. Uli- 
scs sam brał jedna broń po drugićj do ręki, i 
patrzył, czy dobrze nabita; poczóm rozkazał 
więźnia zaprowadzić na miejsce, gdzie z rozka- 
zu naczelnika oddział keleftów był ustawiony. 

Mariezza z srogim gniewem spojrzała na bra- 
ta, zalówając się łamni szła za swoim kochan- 
kiem. — Ulises szedł zwolna za nimi; przyszedł- 
szy na wyznaczone miejsce, rozkazał przystapić 
duchownemu, i rzekł groźnym głosem: 

»Tu Mariczzo uldęknij przy twoim przyjacie- 
lu, a ty księżę Cyrylu..... gałacz mi natychmiast 
te młodą parę malżeńskiemi śluby|< 

litóż opisze wrażenie, które te słowa sprawi- 
ty! Trelawney stal jak skamieniały z podziwie- 
nia, a w czarnych oczach Maziezzy błysnęły łzy 
radości. 

»Cudzoziemcze! Chciałem cie wystawić na 
próbę, czy masz odważne serce i czy mogę cię 
z chlubą nazwać bratem moiml« rzekł Ulises 
zi} sama cą dawnićj obojętnością. 

»Zaufaj mojćj przyjaźni. Będę ci wierny, jak 
Orest Piladesowi.a 

pltleftowie, niech odgłos nabitój broni rozle- 
gnie się w powietrzu na znak radości! Dziś sto 
owiec pieczonych stanie na stole, a dwadzieścia 
sBzawłoków wina, otworzy się na gody wesela.« 

Resztę dnia i kilka następujących spędzona 
na uczcie. Drugiego dnia wieczorem przybywa 
wysłaniec od baszy z Negropontu, niegdy przy- 
jacicla brala Mariezzy, i oznajmia, że Gouras, 
jeden z poruczników wojska Ulisesa, stał sie od- 
szczepieńcem , porzucając choragiew naczelnika 
kleltów. Basza wzywa go teraz, aby się pola- 
czył z Wassilim Rumeli, Który w 13,000 Tar- 
ków i Albeńczyków wyrusza do Grecyi. Chytry 
naczelnik kleftów nie chciał ani połączyć się 
2 Turkiem, ani tóż z Grekani wejść w ściślejsze 
sojusze — pragnął jeno złamać siłę Goura. który 
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mając wpływ w Liwadyi, mógł łatwo Kraj ten 
podzegać de buntu. > 

Ulises porucza naczelne dowództwo w jaskini 
Anglikowi, a sata się w 1,500 ludzi ku Wscho- 
dowi udaje. k 

Nie chcemy krok w krok iść za naczelnikiem 
kleftów, dość na tém, że wltrótce potóm opu- 
szczony od swoich przyjaciół, odcięty od swoich 
braci, musiał się poddać. Szlachetny Ulises kła- 
dzie ten warunek, aby 10u wytoczono proces, 
gdzieby mógł okazać, iż się nie zmazał zdrada 
Gourà posłał go jako więźnia da Akropolis w Ate- 
pach. Poczówm wyruszył ku jaskini kleftów, ale 
obecność Trelawncya, obróciła w niwecz jego za= 
biegi. Anglik odrzucił wszelkie warunki kapi- 
tulacyj, Goura już był utracił nadzieję , aby po- 
siaść kiedy tę niezdobyta warownię, gdy oto 
zjawia sie w obozie szkocki awanturnik, Fenton 
nazwiskiem, który nie dla sprawy heleńskićj 
zbiezał ku pomocy, ale dla lego jedynie, aby 
korzystał z roztórek Grecyi. 

Jakaż ini dasz nagrodę?« rzekł Feutan do 
Goura, »jeżli te niczdobytą jaskinię oddam w two- 
je rece?« 

»Dam ci zwierzchnictwo nad Liwadyja; watpie 
jednak, abyś mógł dotrzymać twego przyrze- 
czenia, 

»Jam sędziwego Ulisesa podszedł zdradą, cze- 
mużbym jego szwagra, młokosa, nie mial wy- 
wieść w polele 

»Do tćj chwili byłem tćj myśli, Że to ja wzią- 
łem Ulisesa w niewolęć, rzekł Goura. l 

»Chcićjiny się porozumióć. Dopuszczam, żeś 
ty go osadził w więzieniu. Ale miałżeś w ręku 
jakie dowody o jego zdradzie? Niepodległy Uli- 
ses nie walczył dła Turków, on walczył dla 
własnój sprawy. Nie mógłeś go przeto skazać 
wyrokiem. Jamto ukuł tę serzałę, która mu 
śmierć zadała. On manie znał, służyłem pod 
jego dowództwem;. aby go przekonać o mojćj 
wierności, dzieliłem z nim w Akropolis więzie- 
nie. Razu jednego, gdym Wyciagnąwszy z ukry- 
cia sznur, rzekł do niego: »To narzędzie olwo- 
rzy ci więzieniec, zapytał spieszno: »A długość 
tego sznura....?< A 
* wTrzydzieści i pięć łokci, właśnie tak długi, 
jak ta wicża wysoka.ś 

Tyś moim przyjaciciema, rzekł z rozczule- 
niem, »za nadejściem nocy, odetchnę wolnóm 
powietrzem, perzucę "noe więzienie.a 

»Może już cię więcćj nigdy nie obaczęć, rzo- 
klem z udanym smutkiem. »Daj mi świadectwo, 
com dla cicbie uczynił; może mi kiedy u two- 
ich, na co się przyda.“ . 

Iwtedyto napisał mi te słowa, które tu czy- 
iać możesz: »Ja Ulises, uznaje wierne usługi 
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Szkota Fentona, przyjaciela Greków. O, gdybym 
kiedy mógł odpłacić mu przyjaźń jego| Polceam 
go moim przyjaciołom, krewnym, a mianowicie 
mojćj rodzinie.— Ulises.« 

:Gdy miesiąc zaszedł, przymocowałem sznur 
do okna wieży, Ulises, jako góral, spuszczał 
śię w dół po zawiązanych guzach sznura, z rzad- 
ka zręcznością,ć 

»l CÓŻ.....7a 

xD omyśl się reszty. Jego Życie było w mojóm 
reku; odwiazałem sznur, iee Ulises kark M 
cił. — Goura pokrył uczucia, którómi go tuko- 
wa zdrada przejela. 

>Cóż zamyślasz z Trelawneyem?e rzekł Goura. 
»lutro śród dnia, gdy kleftowie palac fajki, po- 
wysuwają głowy ze swojćj jaskini, rozkażesz za 
mną strzelić ślepym nabojem, tak, aby nieprzy- 
jaciel widział, iż muie ścigasz swoją nienawiścią. 
Ja będę uciekał ku jaskini, tam przyjmą mnie 
za okazaniem pisma Ulisesa... a potóm, zrobię 
to z Trelawneyem, com zrobił z Ulisesem.s 

Goura lubo z pogardą w sercu, przystał na 
zdradę. Fenton udał się w pomieniony sposób 
nazajutrz do jaskini. Trelawney wiedział już o 
losie Ulisesa, ale nie znał wszystkich szczegó- 
łów tego wypadku, nie wiedział o zdradzie. Na 
opowiadanie zmyślone przez Szkota, cała jaski- 
nia rozlegała się na uowo od jęków. Mariezza 
i jéj małżonek, szukali ulgi dla swojćj boleści 
w okazaniu wdzięczności Fentonowi, który z na- 
raźcniera swego Życia chciał Ulisesowi do w- 
cieczki dopomódz. Odtąd uważano go za człon- 
ka rodziny. Sam Trelawney przylgnał do niego 
z większą ufnością i zawierzeniem, jako do swc- 
go rodaka, jako do człowieka majacego więcćj 
ogłady i więcćj światła. Nie zaniedbał też Fen- 
ton korzystać z tój Życzliwości, i przypatrywał 
sie pilnie wszystkim perenge i kryjówkom 
jaskini.— Aby naczelnika Greków jaskinię oble- 
gajacych uwiadomić, w jaki sposób ma uderzyć 
na twierdzę lleftów, odlał z ołowiu wydrażone 
kule i włożył w nie mały zwitek papićru. 

Razu jednego przyniesiono z potyczki do obo- 
zu Goury, ranionego przez Fentona Żołnićrza, 
któremu kula w biodrze utkwiła; lekarz wyrzy- 
pajac kulę, zdziwił się niczwyczajną jéj forma; 
kazał kole rozciąć i oddał naczelnikowi zwitek 
następującćj treści: »Niech oddział wojska podej- 
dzie -w nocy pod skałę i niech się ŻW > przy 
tajemnych wschodach.« — Vu opisał zdrajca do- 
kładnie wchód do tajnćj kryjówki. —»Postaram się 
oto, aby usunac naczeluika. Ognie zapalone na 
trzech miejscach, niech oznajmią dzień, w któ- 
rym przedsięwzięcie nasze ma przyjść do skutku.“ 

Już w nocy nazajutrz ujrzat Fenton trzy go- 
rejace łuny. — Trelawney i Fenton poszli o za- 


kład, który z nich celniejszym strzelcem. Ma- 
viczza trzymała stronę swojego małżonka. Te 
było nie na rękę chytremu Szkotowi, który dla 
uskutecznienia swego podstępnego planu. chciał 
sam na sam z naczelnikiem pozostać w jaskini. 
Dla tego odłożono zakład. — Z brzaskiem dnia 
wyszli obadwaj zapaśnicy. Mariezzy nie było 
przy boku męża. Trelawney wysławszy pićrwszy 
strzał , szedł ka celowi, aby się przekonać, gdzie 
kula uderzyła, ałe zaledwie odszedł kilka kro- 
ków, już padł na ziemię, z tyłu kulą ugodzony. 
Morderca chcial się ratować ucieczka, zbiegając 
na dół po tajnych wschodach. Ale nim jeszcze 
zdołał pominąć dwadzieścia wschodów, ogromna 
kupa kamieni runęła na głowę podłego zdrajcy. 
Mariezza pospieszywszy na pićrwszy odgłos strza- 
łu, ujrzała upadajacego małżonka. Mariczza była 
Greczynką, nie straciła przytomności, zemsta 
wzięła górę nad boleścią. W okamgnicniu trg- 
ciła za uciekającym po wschodach mordercą 
kupe kamieni, które się z okropnym łosktorem 
w dół stoczywszy, na miazgę go zgruchotały. — 
Mariezza trzymała już w ramienach skrwawio- 
nego małżonka, gdy się kleftowie zbiegli. Przy- 
wołano lókarza, rana uie była śmiertelna, wy- 
jęto kulę, i obwiązano ranę troskliwie. Przy- 
szedłszy do siebie, zapytał Trelawney: »Gdzież 
jest Fenton?< Opowiedziano mu jego śmierć, 
krórą poniósł jako zasłużoną kare. 

Po diugićj niemocy wyzdrowiał Trelawney. 
Nieprzyjaciel oblegał nadaremnie niedostępną 
jaslunię; nareszcie kapitan Stuart otrzymał po- 
decenie, aby był pośrednikiem w układach mię- 
dzy małżonkiem Mariczzy a rządem greckim. 

Po śmierci Ulisesa, nieprzyjaciele jego: Mau- 
rokordatowie, Christydcsy, Mialisowie nic mieli 
już zadnćj nienawiści przeciw młodemu Trela- 
wneyowi, który śród honorów wojskowych opu- 
ścił swoję bezpieczną jaskinię, rozdzieliwszy 
wprzód, przez Ulisesą zebrane w Liwadyi skar- 
by, pomiędzy Mleftów, swoich towarzyszy, i ro- 
dzioę Mariczzy. 


PIÓRKO NO ZĘRÓW. 


George Jacques Danton byt na początku fran- 
cuzkićj rewolucyi, ubogim adwokatem, mają- 
cym więcćj dłogów niż majątku. Nieukrócoba 
dmna i Żądza sławy wygnała go na krwawe połe 
rewolucyi. Pojął za Żone piekna Lucyliję, która 
mu wniosła posagu 4 milijony liwrów. Danton 
był smakoszem pićrwszego rzędn, lubiał uczlo- 
wać w gronie wesołych przyjaciół, kiedy spienio- 
ne szarapanem kielichy Kkrażyły w koło, Jednym 
z najpoufniejszych przyjaciół tego dzikiego męża 
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rewolucyi, był Fabre d' Eglantinc, naprzód czło- 
nek wędrującćj trupy aktorów, a w czasie rewo- 
lucyi, nieodstępny poplecznik Dantona. Między 
dwoma kierownikami rewołucyi, Iiobeśpierrem 
a Dantonem, nastąpiło było rozdwojenie, które 
duma obu eion rozdęła w płomienie 
nienawiści i zemsty. Upadkiem jednego chciał 
dragi wzróść w potęgę. Saint Just, stronnik Ro- 
bespierra, podzielał to zdanie: Že trzeba ugiać 
dumną głowę Dantona, która śród tlumu wy- 
biegła nad inne, ale chciał jeno przyjaźniej- 
szćj oczekiwać chwili, dopóki się nic przerze- 
dzą liczne zastępy klubistów, stronników Dan- 
tona, których sobie zjednał złotem i bijąca jak 
grom wymową. 

Pewnego dnia rzekł St. Just do Robespierra: 
»„Wióćm, że nie nawidzisz Dantona, i ja gó sci- 
gam całą moją nienawiścią; krew naszego wroga 
musi zrumienić ostrze gilotyny. Wićsz także, 
jak silnóm jest stronnictwo Dantona; dla tego 
radzę ci, zbliż się na pozór ku niemu , wejdż 
znim w pojednanie, nima zdołasz podłożyć mi- 
nę, która nienawistnego nam wroga Wraz z cze- 
reda popleczników jego, wysadzi w powietrze.« 

»Mamze wyjść naprzeciw niemu , Zginać się 
po jego przyjaźń, robiąc pićrwsze kroki do po- 
jednania ?« 

»[ego nie pragnę, znam twoję dumę, ale ty 
wićsz także, Że tego wyniosłego dębu nie na- 
gniesz talk łatwo. Potrzeba, abyście się zejszli 
przypadkiem.« 

rJakimże sposobem ?6 

Tacy jak Danton są najskłonniejsi do zgody 
przy pelnym kielichu, dymiących półmiskach. 
Niech więc miejscem przypadkowćj schadzki 
będzie restauratornia. Znam dobrze Dantona, 
nasz zamiar udać się mysi.« 

Jeszcze tego samego dnia umawiał się Saint 
Just z Fabre d'Eglantine. »Sam przyznasz , ze 
niezgoda między Robespierrem a Dantonem ra- 
bawia nicmoca oba stronnictwa; obaj połączeni, 
mogliby zawładnąć całym konwentem , niedo- 
łężne lakcyje zdeptane, nie podniostyby więcćj 
ohydnćj głowy. la wewnętrzna niezgoda roz- 
szćrza coraz bardzićj 'tę przepaść, którą tylko 
jednego lub drugiego zguba zapełnić może. 
Jedyną zbawę widzę w zbliżeniu się pojednaw- 
czóm obu naczelników. 

»łja podzielam twoje zdanieć, odrzekł Fabre 
d'Eglantinc. »Mówilem nieraz Ilantonowi, aby 
się zbliżył do Robespicrre.« 

»Sądziszże, źe on da się nakłonić Pe 

„Mam nadzicję, skoro liobespierre nie będzie 
od tego.“ 

»Jeżli tak, to dobrze. Dziś wieczokein mic- 
dzy godzina dziesiątą a jedynastą przyjdź wraz 


z Dantonem do kawiarni Corazzi, tam zastanicsz 
mnie i Robcspierra. My udając, że nas przypa- 
dek w jedno miejsce sprowadził, wszczniemy 
rozmowę; suta wieczerza w osobnym pokoja 
dokona resztę naszego planu.< 


Jak sobie ułożono, tak się też stało. O umó- 
wionćj godzinie znałeźli się wszyscy czićrćj 
w kawiarni Corazzi. Po zimnych ukłonach za- 
częto obojętną rozmowę, która się coraz bardzićj 
ożywiała. W końcu rzekł Fabre: vJeźli pozwo- 
licie, w osobnym pokoju będzie można swobo- 
dnićj pomówić.a > 

"Niech i tak będzie«, odpowiedział Danton. 

»l ja nió mam nic przeciwko temuć, rzekł 
Robespierre. Zasiadłszy za stołem w gustownym 
salonie, ozwał się Robespierre: »Nieporozumie- 
nio stajc zaporą między naszćmi drogami. Wy- 
znaję, żem miał was za odszczepicńca.« 

»Niesłuszność była na waszćj stronieć, odrzekł 
Danton. »Wróg rzeczypospolitćj i we mnie ma 
zaciętego wroga, ale wolność, niech nie będzie 
katem, krew nicwinna niech nie płynie razem 
z krwia zbrodniarza, bo ta krew parnje ku nie- 
bu i zwiedzie grom na głowy nasze.* i 

»Mówicie o niewinnych oliarach? Ija nie ła- | 
kue krwi niewinnćj. Ale pamiętajcie o tém, że | 
wilk przywdziówa skórę jaguieca, aby tóm bez- 
piecznićój utopić pazury is 

Danton wyjmojąc z kamizelki śróbrne piórko 
do zębów, odrzekł obojętnie: »liozumićm, co 
chcecie powiedzióć. Ja znam pewną rzeczpo- 
spolitę, pastórz jéj widzi w każdéin jagnieciu 
dzikiego wilka i poszczawa je psami, aby mieć 
codzień krew świóżą, ciepłą.< 

Rzeczpospolita nie zmazała się krwia nio- 
winną.ć 

»Niech się krwawe tułowy zrosną z trupiómi 
głowami, w które gilotyna swe kły zapuściła, 

a obaczycie liczne zastępy pomordowanych ofiax 
niewinnychl« zawołał Danton głosem gromu, 
rzucając od siebie piórko i okazujac namiętne- 
mi rnchy oburzenie swoje. w 

PA ja powtarzam swoje, Że chwast jeszeze 
bujno zalćga Francyję i ŻE się nicjedna przy- 
tępi Kosa, nim wyrwiesz z korzeniem jadowita 
cykutę.« 

»lirwi łakniesz, mordem dyszysz?ć wrzasnań 
Danton, aż szyby u okien zadrzały. »Dalćj mi- 
strzu krwawego rzemiosła! Hap się we krwi, 
stawiaj przy każdćj kolóbce gilotynę, morduj, 
katuj, ćwiertuj, zagłusz jękiem umierających 
twoje sumienie! Bóg i Francyju przywoła cię 
przed swój trybunał! Pójdź Wabre, nie chcę 
z ludożercą siedzićć u jednego stolu! Pójdź za 
moua.s 
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zapytał Robespierre 


»Piórko do zębuw, które Danton zostawił.« 
a 3 z” 3 IB [2 
əl nic więccj?« przemówił picrwszy mąz rewolucyi 


Toran a e 
Ra ' iórko wyda na niego wyrok śmier- 
ci; Ono cię Oskarzy dumny Dantonie, już widzę, jak 
się twoja głowa odcięta od tułowu, stacza pod moje 
nogi. Już Danton trupem. Pójdźmy St. Just.« 
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" Byłoto wieczorem dnia 14. germinal w drugim roku 
zeczypospolitej (3. kwietnia 1794). W czarodziejskim 
aalonie ])antona bijącćm od świateł, przepychu, bo- 
gwa, siedzieli w około stołu jego stronnicy i człon- 
ać klubu cordeliers. Pomiędzy nimi byli najznako- 
RE Camille Desmoulins i Chabot, Herault de Sé- 
Chelles, Phèlipaux, Lacroix, Bazire , Fabre d’Eglar- 
tine. Wieńcem zasiadło liczne grono dam, pomiędzy 
którćmi Lucyłija małżonka Dantona jaśniała wdziękiem 
i urodą. Wieczory tego bożyszcza ludu, zwane; sou- 
pers dmatoires , D głośne za czasów rcewolucyi. 

Wschodzące słońce zastawało nieraz gości przy peł- 
nych kielichach szampana. Tego wieczora hawiono się 
bardzo wesoło ,— kielich krążył gęsto, śmiechem roz- 
legała się komnata, dowcip szedł z dowcipem na'wy- 
ścigi, Jeden tylko Hérault de Séchelles siedział ponury 
1 zadumany. 

yRadość w około ciebiec, zawołał Danton śród we- 
sołego grona, »a ty wiercisz oczyma w ziemię, jakaż 
mysl zaległa ci głowę Pa 

»Myślę o naszym wspólnym rieprzyjacielu, o Ro- 
de) o tym tygrysie w postaci ludzkićj. My od- 
ESY się tu radości, ijemy z pełnego kielicha sło- 
aji niepomni, że Robóspierre wraz z Saint Just. 

illant, Varennes i Barere, ostrzą noze na zgubę na- 
szą. Przed chwilą przewrócił Chabot solniczkę, to nie- 
dolia wróży le 

»Baw dzieci takićmi bajkamic, szydzi Š 
ateś niewołrikiem ponn. « | bea a 

»Gdyby to jedna ta myśl tylko mnie dręczyła! Ale 
to gorsza, widziałem we śnie nas wszystkich, jak tu 
siedzimy, w więzieniu.« 

»Ha! ha! my w więzicniu, nie jestżeto zabawnie ?« 
zawołał Fabre d'Eglantine, śmiejąc się na całe gardło. 

Powićm wam coś okropniejszego: widziałem nas 
wszystkich pod gilotyną.« 

Danton porwał się z krzesła i zawołał z obnrzenieim 
»Radbym poznał tego śmiałka, coby się poważył, mnie, 
Jćrzego Danton oddać w ręce kata. 

sCpył nie znasz tćj hyeny, która się na wszystko 
gotowa rzucić, czyż nie znasz Robespierra ?« 

Precz z dyktatorem! Śmierć tyranowil« dzikim gło- 
sem zawtórzyło całe zgromadzenie. 

+0, wznoście okrzyki, złorzeczcie mu pogardliwć- 
mi słowy, a ja wam powtarzam, Że już za późno, ze 
już stoimy nad przepaścia.« 

»Ałeż mój przyjacieluc, ozwał się jeden z grona. 
eJezżli twoje senne widziadła chcesz nam wmówić za 
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prawdę, toć i mój sen zasługuje na wiarę. Widziałem 
Robespierra zcałym ogonem jego zauszników na rū- 
sztowaniu.« x 

»Nasz grób przedziela tylko kilka piędzi ziemi od 
grobu Robespierrac, zawołał Hérault de Sćchelles wie- 
szczym, uroczystym głosem. »Rewolucyja jak Saturu 
w mitologii rzymskiej , sama pożóra swoje dzieci.« 

yPorzućcie to zabobonne mędrkowaniec, rzchł Dan- 
ton. »Ślepa nasza Źreuica nie dopatrzy, Co tam losy 
ukrywają na dnielc A chcąc inny tok nadać miemiłéj 
rozmowie, zwrócił się do swojcj małżonki z zapyta- 
niem: »Droga Lucylijo, czy nie wićsz gdzie się podziało 
moje piórko do zębów? Nadaremnie szukam g0 Od 0- 
wego wieczora, kicdy mnie bies wprowadził do towa- 
rzystwa krwią ociekłego Robcspierra.« 

Teraz przypomiuam sobiec, przerwał mu Fabre, 
vżeś to piórko na stole zostawił.« 

»Byłto pićrwszy upominek od mojćj drogićj Lucy- 
lii. Pierwsza głoska jćj słodkiego imienia, głoska L. 
była na nićm wyryta.ć 

»Mój chrzestny ojciec ofiarował mi to piórko w po- 
darku. Łatwo je poznać, bo duma mojego ojca kazała 
znaczyć! kazdą drobnostkę liliją hurhońską.« 

»Zachmurza się coraz bardziej, niebawem grom ru- 
niec, zawołał lierault de Sćchelłes w największćj trwo- 
dze. »Piórko do zębów, a na nićm wyryte lilije fran- 
cuzkie—ach moje przeczucie spełniać się zaczyna !« 

»Każ sobie krwi upuścić, co takie marzydła wylęgać, 
przerwał mu Danton głośnym śmicchem. »Pokąd duch 
w tćj piersi, nie znam Co niebezpieczeństwo I« 

»Śmierć tyranowi! Precz z Robespierren ls zewsząd 
ozwały się okrzyki. — W tejże chwili rozemkneły się 
drzwi salonu i ukazał się oficer Otoczony dwunastą na- 
rodowymi gwardzistami. 

»W imieniu Rzeczypospolitej, wszyscy tu zgroma- 
dzeni, moimi więźniami jesteście. Oskarzono was, łe- 
ście wrogami Rzeczypospolitćj. Oto rozkaz uwięzienia, 
NART pa przez prezydenta rewolucyjnego trybunału 

rangois Dumas.« — Na te słowa trwoga obleciała całe 
zgromadzenie, Lutylija skrzyknąwszy boleśnie , padła 
bez zmysłów na ziemię, przestrach zatrząsł nawet od- 
waśniejszymi. Danton, sam tylko Danton śmiałóm w ko- 
ło powiódł okiem. - 

»Daléj za mną bracia lc zawołał wesoło , jak gdyby 
szedł na huczne bańkiety. »Bywaj zdrowa droga Lu- 
cylijo. Uspokój się, obaczymy się wkrótce. Przed 
moim głosem mus? zaniemićć ohydne oszczćrstwo. Srom 
i bańbę rzucę na głowę nikczemnika, co się poważył 
brudzić jasne zwierciadło mojego honoru. Do widze- 
nia się najdroższa Lucylijo.« — To mówiąc; ucałował 
czoło małżonki, 8 zarzuciwszy płaszcz na ramiona i 
ydziawszy niedbale kapelusz na głowę, zawołał: »A te- 
raz bracia, czas, aby zajrzéć oko w oho naszemu Wro- 
gowii« — Mury wiezienia Luxembourg przyjęły Dan- 
tona i jego przyjaciół. — Nazajutrz zawieziono więzniów 
do conciergerie, a dnia 15. germinal (h. kwietnir) stanęli 
Gdy prezydent Du- 
mas zapytał Dantona o nazwisko, zawołał tenże ol- 


kościelela — 
dalsze pytania prezydenta, czssem 
gardą na swoich sędziów. 1 

Z rozkazu wydziału rady zawiązanćj celem bezpic- 
czeństwa krajowego, dnia 16. germinal (dnia 5. lipca), 
skazano na śmierć Dantona i jego stranników, a majątek 
zagrabiono. Pobudka do oskarzenia i całym dowodem 
zbrodni: Że Dantoniści chcieli na .newo wprowadzić 


tylko spojrzał z po- 


— 


monarchiję: piórko do zębów z głoską L. i herb kró- 
tów francuzkich. p 
d Jeszcze tego samego dnia spadła glowa Dantona i 
kilkunastu jego stronników. o 


a 
ZE LWOWA 
Tygodnika rolnicza - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N., 9. i obejmuje: 
1) O gołym owsie chińskim. 2) O cieczy nawozowćj 
4 padliny. 3) Korcspondeucyja, w którćj podaje się 
sposób do wylćczenia choroby bydlęcćj grudą zwanćj. 


4) O nowéj machinie do płukauia kartofli i buraków.. 
5) Wiadomości czasowe. 


Nowa maszyna do rozkładania powie- 
trza. Profesor chemii w Florencyi Gazzeri, wyna- 
lazł bardzo sztuczną, ciągle w ruchu będącą maszynę, 
która zarówno na wolnóm powietrzu, jak i w zamknię- 
tem miejscu rozkłada otaczajacą atmosferę. Sposób u- 
ycia té} maszyny, jest bardzo prosty i pojedynczy. 

ynalazeh ten poda Ićkarzom, chemikom i badaczom 
natury nowy środek, do prędkiego i niezawodnego 0- 
znaczenia składowych części powietrza. Prolesor Gaz- 
zeri, odbył pićrwszą próbę éj maszyny w ogrodzie 
królewskiego muzeum w Florencyi i przekonał, że jest 
celowi odpowiadającą. Teu badacz natury, zamyśla 
ogłosić drukiem cały skład tćjze maszyny, © którćj 
pisma włoskie twierdzą, Że w szpitalach, fabrykach, 
piwnicach, da się z wielką korzyścią zastosować I pa. 
służy do wykrycia. szkodliwych wyziewów. 

M u mija. Towarzystwo badaczów przyrody 
w Shrewsbury otrzymało w darze rzadką mumiję , mą- 
jaca 5,000 lat, jak się to z napisów na bogatej mate- 
ryi okazuje. Tym skamieniałym trupem jest Sl-letnia 
kapłanka, bogini Osiris, imieniem Tennonen-Rnons. 
Opaski z najlepszego płótna mimo tylu wieków są je- 
szcze dość mocne, a zęby mumii niczem nie uszko- 
dzone. 4 

Jak poznać zfałszowany cukier, Kuhl- 
mann, chemik w Lille wynalazł sposób, którym mo- 
Zna poznać zfałszowanie cukru z trzciny lub buraków; 
jeźli to pochodzi z przymieszki cukru z kartofli lub 


winnego grona. Sposób ten jest następujący : Rozgrzć- 
wa się cukier w gęstym rozwarze z potazu, jeźli cukiez 
jest z kartofli lub wiunego grona przybiera barwę bru- 


natną jeźli zaś z trzciny lub, z buraków, żadnej nie 
doznaje zmiaay w kolorze. 

Gzyn szlachetny. Wjednem miasteczku 
w królestwie: wirtemberskićm wydarzył się niedawno 
następnjący, zabawny wypadek: Proboszcz tamtejszy 
miał w niedzielę kazanie, obrał sobie tema o miłości 
bliźniego , i zachęcając swych słuekaczy do dohroczyn* 
ności, między innemi rzekł; »Gdy widzisz bli- 
znicgzo, że nić ma szaty, a sam masz dwie; 
daj mu z nich jednę.« Po skończonćm kazaniu 
cała gmina wyszła zbudowana z kościoła; jednakże Ża- 
den z parafijanów nie był tak mocno wzruszony tém 
kazaniem, jak pewien mularz., który miał na sobic 
mocno wy'arty kaftan. Szczególnićj mowa o sukni u= 
czyniła na nim wielkie wrażenie. Żadumany wyszedł- 
szy z kościoła, udał się jak zwykłe də browaru na 
skromny obiad. Nareszcie rozgadał się: »lŃsiądz pro- 
boszcz ma zapewne dwie sukniex, rzekł, »raógłby ani 
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łatwo jednę ustąpić ; wszak ja nić mam tytko teu lichy 
kaftan , a on sam nauczał to w dzisiejszém swem ka- 
zaniu.c — Słowa te usłyszał piwowar i rzekł: sŁ.atwo 
tym panom gadać na ambonie, ale zeby sami tak czy” 
nili, jak uas nauczają, temu trudno dać wiarę ; słuchaj, 
jeźli ksiądz proboszcz daruje ci suknię, ja ci dam dwa 
talury i dzbanek piwa.« — »Sprobujęx, odrzekł mułarz, 

powstawszy z miejsca, ndał się do proboszcza. Przy» 
szedłszy tam, przełożył skromnie swoje prośbę, i pray- 
toczył słowa z kazania. Czcigodny kapłan zadai mik 
jeszcze nicktóre pytania, aby się przekonać, azali i 
dalsza osnowa utkwiła w jego pamięci. A gdy egzamin 
wypadł pomyślnie, zacny kapłan otworzył szafę, dał 
mularzowi zupełnie dobrą suknie i pożegnał jak naju- 
przejmićj. Mularz zdziwiony, Że tak pomyślny skutek 
wzięła pokorna jego prośba, wdział czemprędzćj na 
siebie suknię nim jeszcze wyszedł na ulicę, a kaftan 
wziął pod pachę. Z radością na twarzy, powrócił do 
browaru. Piwowar zapomniał tymczasem. O swojćm 
Przyrzeczeniu a nawet nie spodzićwał się, aby mułarz 
swój zamysł uskutecznił. Ujrzawszy go więc w porząr 
dnćj sukni, rzekł z zadziwieniem: »l)o stu drahów, a 
ty zkąd masz 1ak piękny, surdut?« —»Od księdza pro- 
hoszcza, który mi go darowałe, adrzekł mularz, va te» 
raz proszę o dwa talary i dzbanek piwa, niech się naa 
P'JĘ za zdrowie naszego szanownego księdza probo- 
szcza.&« — Piwowar zawstydzony, Że nie miał zaufania 
w dobroci zacnego kapłana, nie nainyślał się długo, i 

ał co przyrzekł.« 

Trafny docinek. Margrabina Coislin wyje- 
dnała sobie posłuchasie u pana Fouché, ministra poa 
licyi za konzulatu Napoleona. Fouché oparty łckciem 
na gzymsie kominka, przyjął tę wielką damę obojętnie, 
nie prosząc nawet, aby usiadła. »Przyszłam się dowie- 
dziććć, przemówiła margrabina, yjaką zbrodnię popeł- 
niła moja. siostra, pani Avarny, Że jéj losem ma być 
wygobnie?a—»Pani Avarny jest uieprzyjaciółką rzadne, 
odrzekł Fouchć, »poważyła podnieść głos przeciw. rzą- 
dowi i była tak zuchwałą, że..,.c—sCo pan swiat 
przerwała mu margrabina, »moja siostra zuchwałą ? 
Ona miałaby podnieść głos przeciw pićrwszemu kon- 
zulow:, Ona, htora jest tak lękliwą, że nie śmiałaby 
R. powiedzićć; »Proszę cię panie ministrze, każ mi 
podać krzesło x — Fouché miószany tę dotkliwą prze- 
inowką, podał margrabidii z uprzejmością krzesło i 
wygolował natychmiast pozwalenie dla pani Avaray, 
powrócenia do Paryża, chociaż R był stałe po- 
cake, nie przychylić Geco prośby margrabiny 

Przytomność umysłu. Za czasów cesar- 
štwa francuzkiego, używano czasem nie bardzo chwa- 
lebnych środków wymuszania pieniędzy. Razu jednego 
był między innymi pewien bogaty kupiec , nazwiskiem 
Cordon w liczbie tych osób doniesiony, którzy w krót- 
kim czasie wielki majątek zebrali, a na których bez- 
p'elznie można było dobrowolną lub przymuszona po- 
życzkę nałożyć. Raz przy sposobnosci dawanego fe- 
stynu, zaproszono także żonę wsponinionego kapca. 
Napoleon czyniąc przegląd wszystkich tamže będących 
dam , Stauął przypadkowo przed panią Cordon, chcąc 
się 0 jej nazwisku dowiedzićć: »Mówig«, rzekł zwró- 
ciwszy się do nićj, »ze pani hardzo bogatą jesteś.x— 
»Tak jest Najjaśuiejszy paniec, odrzekła bez aamysłn 
kupcowa, »mam dziesięcioro dzieci.x Napoleon uśmić. 
chnąwezy się, więcćj o pożyczce nie wspomniał. 
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